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2 K miesięcznie 

z odsyiką.
Zagranicą miesięcznie 2 M. 30 f„ 
3 fr. 50 ctm., 2V2 szyi. 70 cm. amer
Tygodniowo w Krakowie 40 h., 

s dostawą do domu 46 h.

Cena numeru
pojedynczego
Reklamacyc otwarte są wolne od 
•piety pocztowej. —■ Redakeya 
rękopisów nie zwraca i bezimiea* 

Dych listów nie uwzględnia.

1 0 h NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej;

W ych o d zi c o d z ie n n ie  o  g o d z in ie  6  w ie c zo re m .

Redfafecya f Admthfstracya 
K ra k ó w , D u n a je w sk ie g o  5.

Teiefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Adm inistracyi Nr. 2314, 

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków,

Dział inseratowy: 
ui. Gołębia L. 2. I. p.

(Róg uL Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier* 
•za petitem 24 h. Za miejsce wier­
sza petitem w  nadesłanem 60 h.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 12 października. 

Orzędowo aonoszą 12 października:
W schodni teren wojny: W  przełęczy Vulkan 

rozbiły się rumuńskie ataki. W obszarze Brasso 
m usiał nieprzyjaciel się cofnęć w kierunku prze 
tęczy granicznych. W ostatnich dwńch dniach  
zabrano tu 18 oficerów, 839 żołnierzy, jedno dzia­
ło ciężkie, 5 karabinów maszynowych i wiele 
materyału wojennego.

Także w górach Georgeny 1 z obu stron gór­
nej Maros złamano opór rumuński. Nasze woj­
ska ścigają.

Na północ od Sołotwiny w Galicyi wschodniej 
odrzucono rosyjski atak.

W łoski teren wojny: Także wczoraj, w trze­
cim  dniu wielkich walk piechoty na południo­
wym  skrzydle frontu Pobrzeża utrzymały się  
aasze wojska wobec uderzenia nieprzyjaciela.

Na północ W ippach i  na południe od iej rzeki 
aż do okolicy Lokvicy odparto wszystkie ataki 
Włochów'. Na wschód i południe Oppacckiasella 
zyskał nieprzyjaciel na terenie; Nowaves wpa­
dła w jego ręce.

Dalej na południe aż do morza wtargnęł on 
kilkakrotnie do poszczególnych części frontu, 
ale zawsze został z powrotem wyrzucony. W oj­
ska alpejskie ponownie się odszczególniły w  
walce. Liczba wziętych do niewoli Włochów  
podwyższyła się do 2700.

W poszczególnych miejscach frontu Karyntyi 
i  Tyrolu słabsze oddziały nieprzyjacielskie bra­
ły  udział w bezskutecznych próbach atakowych. 
Na Pasubio, gdzie nasza pozycyą została przed­
wczoraj cofniętą z grzbietu Cosmagon na grzbiet 
Roit, m inął dzień i  noc spokojnie.

Południowo-wschodni teren wojny; U naszych  
wojsk nic ważnego.

Zastępca szefa sztabu generalnego von  H oeftr, marszałek polny porucznik.

'tWW '

Klęska Anglików.
Berlin, 12 października.

B iuro W o lfa  donosi: G wałtow ne a tak i Angli­
k ó w  w  o s ta tn ic h  dniach  n a  północ od Somme 
z a k o ń czy ły  się zupe łną  c iężką  k lę ską .

Dzięki p rzew ażającem u dzia łan iu  niem ieckiej 
a r ty ie r y i nigdzie piechocie angielskiej nie udało 
się przeprow adzić planow o swe a tak i. W  nocy 
na  10 b. m. usiłow ali Anglicy ponow nie wykonać 
a tak . Ich gęste m asy zostały naszym  ogniem 
p ie ch o ty , karab inów  m aszynow ych i a rty ie ry i 
w dos łow nem  znaczen iu  tego w y ra z u  zm iecione. 
S tra ty  Anglików w tych w ielkich a tak ach  są

nadzw yczajnie krw aw e. W  poszczególnych m iej­
scach osiągnęły one w ysokość ro s y js k ic h  s tra t  ] 
m asow ych .

Z posiedzenia parlamentu 
niemieckiego.

Mowy Haasego i Davlda.
Berlin , 12 paźdz ie rn ika .

Podczas wczorajszej dyskusyi w reichstagu 
na końcu, jak już doniesiono, przem awisli j e ­
szcze posej H aase i Davia.

Pos. H a a s e  (soc. dem, partya  zjedn. pra^y)

w y s tą p ił p rz e c iw  bezw zg lędne j w a lce  ło d z ia m i 
podw odnem i, k tó rą  n a leży  po tęp ić  z pow odów  
p o lity c z n y c h  i  gospodarczych  i  k tó ra  może t y l ­
ko  p rze d łu żyć  w o jnę  i  ją  zaostrzyć . Pozosta je  
ty lk o  po rozum ien ie , a b y  dążące do p rzepaśc i 
na ro d y  n ie  zo s ta ły  zupe łn ie  w ydane  na  łu p  
ru in y .  B e lg ia  i  S e rb ia  m uszą b yć  odbudow ane . 
H asłem  ńa p rzysz łość  m us i b yć  n ie  zb ro je n ie  
się, ty lk o  ro zb ro je n ie . W reszc ie  a p e lo w a ł m ó w ­
ca do m ężów  s tanu, aby zakończyli rzeź, do cze­
go m im o  w szys tk ich  tru d n o ś c i m oż liw ość  is tn ie je .

Pos. D a v i d  (soc.-dem .) żąda w  sp raw ie  w o j­
n y  ło d z ia m i pod w odn em i re sp e k to w a n ia  usp ra ­
w ie d liw io n y c h  in te re só w  n e u tra ln y c h . M ów ca  
zaznaczył, że je ż e li n ie p rz y ja c ie le  d o jdą  do p rze ­
ko n a n ia , że N iem iec  n ie  m ożna zgnieść, p r z y j­
dzie p o kó j. T o  n ie  je s t z b y t d a lek iem , gd yż  n a ­
dz ie je  n ie p rz y ja c ie la  na  w e w n ę trzn e  sp o ry  ta k  
samo sp e łz ły  na n iczem , ja k  nadz ie ja  upa dku  
ekonom icznego. Na te in  po  za m kn ię c iu  d y s k u ­
s y i i  re fe ro w a n iu  przez posła Basserm ana w n io ­
sku  k o m is y i o b ra d y  odroczono do dz iś  p o p o łu ­
dn iu .

Wojna światowa.
Ostatnie wiadomości.

Jak  donosi „A N ap“ ru m u ń sk ie  m iasto  Pre- 
deal n a  granicy  S iedm iogrodu zostało zajęte 
przez w ojska niem iecko-austryackie.

Jak  donoszą ze Sztokholm u, w okolicy A r-  
changie lska p an u ją  silne m rozy i burze śniego­
we. W  razie trw an ia  przez dłuższy czas podo­
bnej tem peratu ry , należy oczekiwać w n ajb liż­
szych dniach  zam knięcia p o rtu  arcbang iel- 
skiego.

G enenał ru m u ń sk i Georgescu ud ał się do Lon­
dynu z żądaniem , aby F ran cy a  i A nglia ja k  n a j­
prędzej zaopatrzyły arm ię  ru m u ń sk ą  w a m n n i-  
cyę i m atery a ł arty le ry jsk i, w przeciw nym  razie  
już niedługo może tego R um unii zabraknąć.

„Russkoje Słowo" donosi, iż policya p e te rsb u r­
ska przeprow adza obecnie codziennie liczne re- 
wizye domowe i aresztow ania, k tó rych  liczba 
przekroczyła już setkę. A resztow ania te m a ją  
ch a rra k te r  polityczny.

Jak  donosi „Corriere della Sera" z A ten dnia 
9 październ ika u p ły w a  te rm in  u lt im a tu m  en ten- 
ty  do rządu  greckiego. E n ten tą  postaw iła  w tem  
u ltim atu m  wiele daleko idących żądań.

D zienniki w łoskie donoszą, iż 9 zatopionych 
przez podw odne  ło dz ie  n ie m ie c k ie  okrętów , dw a 
były a m e ry k a ń s k ie . P rasa  am ery k ań sk a  w ystę­
puje energicznie przeciw ko operacyom  łodzi 
n iem ieckich na  w ybrzeżach A m eryki i wzywa 
W ilsona do natychm iastow ego działania .

„Russkoje Słowo" donosi, iż z pow odu n ie zb y t 
p .om yś lnych  ż n iw  panu je  w śród ludności ro sy j­
skiej w  w ielu  okolicach straszna  nędza. W  P e­
tersbu rgu  odbyły się w ielkie dem onstracye  ro ­
bo tn icze.

Rząd rosy jsk i zam ierza, jak  się zdaje, poczynić 
sta ran ia , aby zaprow adzić w F in landy i powsze­
chną służbę w ojskową.

Nowy gabinet grecki — jak  donosi „B erliner 
T ageblatt"  — m a tylko załatw iać agendy bieżą­
ce, i w sku tek  tego nie może oznaczać nowej 
oryentacyi w polityce Grecyi.
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Pa wznowieniu sesyi parla­
mentu niemieckiego.

Spokojny charakter posiedzenia. — Korzystne 
prognostyki dla kanclerza.

Pierw sze posiedzenie nowej kadencyi p a r la ­
m entu  niem ieckiego, sądząc ze streszczonego 
spraw ozdania telegraficznego, odbyło się jakby  
ł»od znakiem  okurzania zagranicy óblicza spo­
kojnego i w tym  spokoju w yrażającego b rak  
zdenerw ow ania — otuchę co do przyszłości.

Tylko w przem ów ieniu tow. Scheidem anna 
odbiło się w form ie potępienia echo in try g  an ty- 
kanclersk ich .

Dotknęła też ta  m ow a tw. celów w ojny w zda­
niu, iż N iemcy nie m ają  p re tensy i do uszczu­
p lan ia  F ran cy i lub  Belgii. Co się tyczy zaś tery- 
toryów  polsko-litew skich, zdobytych od Rosyi, 
Scheidem ann o nich nie w spom niał.

Tylko negatyw nie m ilczeniem  zaznaczył, że 
ta  sp raw a nie może być pod powyższy strychulec 
podciągnięta.

K rótką polem ikę z Scheidem annem  przepro- 
w adźił h r. W estarp . Pozatem  reprezentanci 
stronn ictw  s ta ra li się (sądząc ze w zm iankow a­
nego streszczenia) o ch a rak te r posiedzenia na- 
w skroś dyplom atyczny.

Sprzeczności m iały  zapewne m ożność up ływ u 
w kom isyi głównej (budżetowej).

Na pew ne uspokojenie p arlam en tu  w płynąć 
mogły dwa fak ty : zasadnicza zgoda rządu  na
przyznanie rzeczonej kom isyi pewnego w glądu 
w  politykę zagran iczną oraz nowe czyny łodzi 
podw odnych, k tó re  re jon  swojego dzia łan ia  prze 
niosły i h en  na oceana A tlantycki w pobliże A- 
m eryki, co świadczy, że przy typie łodzi podwo­
dnych zdolnych do tak  dalekiego odbiegania od 
podstaw y ojczystej, do tak  długiego obyw ania 
się bez system atycznych uzupełnień  swych ko- 
niczności żeglugow ych — nie poprzestano n a  
eksperym entach  handlow ych („Bremen", „Deut- 
schland") lecz w prow adzono go n a ty ch m iast do 
m ary n a rk i wojennej.

I te  łodzie w yw arły już na drugiej półkuli sil­
ny efekt, uw idoczniony w podskoczeniu m or­
skich p rem ij asekuracy jnych  w S tanach  Zje­
dnoczonych, w zarządzeniach ostrożności w por­
tach  kanady jsk ich .

W obec ich pierw szych kroków  otw iera się 
dalsza perspektyw a, jeżeli nie podw iązania, to 
jednak  ustaw icznych przeszkód w dziedzinie 
dostaw  am erykańsk ich  d la  koalicyi. W ałka 
przytem  organizuje się ła tw iejsza w punkcie 
ich wyjścia, niż u  k resu  — n a  wodach sąsiad u ­
jących z Anglią, czujnie strzeżonych przez flotę 
angielską. Co więcej, popłoch, spow odow any u  
źródeł eksportu  może m ieć szczególnie dezorga­
n izu jący  n ań  wpływ... Może być też pew ną pre- 
syą  (zagrożone in teresy  handlow e) na S tany  Z je­
dnoczone, celem bliższego zain teresow ania ich 
kw estyą pokoju.

W  stosunku  do obozu koalicyjnego — ta  now a 
faza w alk  podw odnych nietylko zagraża in te re ­
som angielskim , podw ajając trudności dostaw  
ale może (zwłaszcza o ileby zdołała się przenieść 
i n a  Ocean Spokojny) przeciąć bardzo dotkliw ie 
dowóz am erykańsk ie j am unicy i do Rosyi.

Zresztą, pozostaw m y n a  boku dalsze w nioski 
z tej nowej akcyi...

W  stosunku  do frondy junk iersk ie j, szukają­
cej wokoło trw ałych  sprzymierzeńców', ażeby 
zorganizow ać zw arty , a  potężny obóz an ty k an - 
clerski, owa akcya tworzyć może w ytrącenie 
frondzie jej głównego a tu tu  — narzek an ia  na  
niedostateczne w yzyskiw anie łodzi podwod­
nych, gdyż ta k i olśniew ający z p u n k tu  w idzenia 
tego rodzaju  w alk  rezu lta t dowodzi, że — bez 
żądanego przez frondę zaostrzenia tak ty k i do 
stopnia n ieostrzegan ia żadnych statków  — m o­
żna drogą udoskonaleń  technicznych i ożywio­
nej in icyatyw y grozę, p łynącą z łodzi podw od­
nych, zwiększyć.

B ardzo więc pom yślnym  dla osoby kanclerza 
byt, sądzim y, ów zbieg dat: wznowienie sesyi
p arlam en tarn e j i pierw szych działań  łodzi pod­
wodnych w  pobliżu Ameryki...

ROMUALD MINKIEWICZ.

Undyna** o piątym sierpnia.
(1864-1914-1915).

Wloką się od świtu /
Ulicami Warszawy tłumy,..
O ! nie w wesela ani w zachwytu

*) U n d y n a  — wyksztalt poetycki, stworzony przez 
autora przed kilku laty w książce p. t . : „Nad morzem
mo.jem".

Żądzy... wloką się ciche, pełne zadumy 
Ponurej... przed się wpatrzone jak w męki krzyż

Pańskiej...
W ciszy tak wielkiej^ że słychać daiekie pianie

koguta...
Wzdrygnął się tłum... O ch! już idą skazańcy!...

Jan Jeziorański... 
Roman Żuiiński... O ch! modląca się postać Trau-

gutta,
Krzepiąca brać wzrokiem na mężny skon bliski. 
Skon „za lud nasz i za lud moskiewski"...
Giną... i Józef Toczyski,
I Rafał Krajewski.
W pięćdziesiąt równo lat,
Gdy straszliwa burza-wojna 
Cisnęła wzajem na się cały świat,
W cichym Krakowie polska c)usza dostojna 
Staczała z sobą bój walny w noc piątą sierpniową
0  prawo bohaterstwa, dla siebie i garści szaleńców, 
Pragnących w zamęt dziejów świata rzucić polski

grom-slowo...
Co spotka ich? potępienie czy tryumf śród

wieńców ?...
Ma Polska wieść dalej gnuśny żywot marny
1 przespać w bezczynie idący świt?...
Nie! nie! lepiej stos ofiarny 1.
A może... Wolny Byt!
I wojny minął rok...
Wciąż szaleje burza krwawa...
A t oto raz, w rzednący nocy mrok,
W sierpniowy piąty świt budzi się Warszawa, 
Słysząc w gromach dział dalekich zwiastunne

orędzie,
Jako pierwszy raz od Grochowa dni wolna od

Moskali!
W olna? Od Moskali tylko?... czy wręcz wolna

będzie?...
Zali w rzeczy świt swobody wschodzi jej w mgieł

dali ?...
Zaduma się nad Losu wróżby stolica...
Wzrok biegnie przed się wdał i wraca wstecz.,. 
Nie drgnie Sfinksowa przyłbica...
Śpi? czy gotuje Miecz?...

KRONIKA.
Kraków, czw artek 12 października.

O sesyę tielesjasyj. Głosy p rasy  w iedeńskiej 
każą przypuszczać, iż zwołanie p arlam en tu  m a 
niezbyt w ielkie w idoki urzeczyw istnienia. Po­
m yślniej się przedstaw ia spraw a sesyi dolega- 
cyjnej.

Jeden z poważnych pracow ników  d r Grab- 
m ayer, dowodzi, że możliwem jest pow ołanie do 
p racy  praw odaw czej tych delegatów, którzy wy­
szli z wyboru w r. 1913. W praw dzie ustaw a kon­
sty tucy jna  orzeka, że wybór delegacyi odbywać 
się m a corocznie, ale w innym  ustępie powiada, 
że m andaty  delegatów ważne są aż do nowego 
wyboru. Dr G rabm ayer jest więc zdania, że „in 
dubiis" przyjąć należy te in terpretacyę, ■ k tó ra 
zwołanie sesyi u 1: a t w i a.

O szustwa wojskowe przed sądem , Dzisiaj roz­
poczęta się rozpraw a przesłuchaniem  oskarżo­
nego W ojciecha G a w l i k a ,  woźnego m ag istra ­
tu  krakow skiego. Gawlik zeznaje po polsku. — 
B rał napiw ki zwyczajne za obsługi - -  zdaniem  
jego — zupełnie nieszkodliwe, jak  np. p ier­
wszeństwo w „ogonku11 itd. Twierdzi, że on p ier­
wszy w ykrył ca łą  spraw ę w ten sposób, że na 
b iu rku  Jask i era  znalazł 6 fałszywych legitytna- 
eyj, należących do niejakiego R atba  i innego ja ­
kiegoś agenta. N atychm iast zaw iadom ił o tem 
st. radcę Gulińskiego, który  zarządził v. tej sp ra ­
wie dochodzenia.

Przew odniczący rozpraw y generał - m ajor 
N e u m a n n :

Był pan woźnym przy korm syach asen terun - 
kowycli w Krakowie. Kto obsługiw ał komisyę"? 
Kto daw ał ołówki, p ióra itd. V

O skarżony G a w l i k :  Ja  przed rozpoczęciem 
poboru daw ałem  ołówki na  stół d ia w szystkich 
członków kom isyi. Jask ie r siedział w przedpo­
koju  kom isyi tam , gdzie się ludzie"rozbierali. 
Ja sk ie ra  uw ażałem  za podejrzanego, gdyż w y­
pytywał* się, jak ich  ołówków używ a prezes ko­
m isyi i żądał tak ich  sam ych. Dlatego uw ażam  
Jask ie ra  za głównego winnego.

Adwokat, d r  H e s k i  uzasad n ią  następnie 
wniosek, aby już teraz  w in teresie  rozpraw y try ­
bunał dokonał oględzin b iu r w ojskow ych w m a­
gistracie , w śród jak ich  w arunków  pracow ali 
oskarżeni, jak i był rozkład b iu r itd.

T rybunał u d a ł się n a  naradę , poczem d r R eut 
ogłosił uchw ałę, o d r z u c a j ą c ą  w nioski d ra  
Heskiego w spraw ie oględzin b iu r m ag is tra ­
ckich i kap. Ź egaraca w spraw ie w ykluczenia

jaw ności rozpraw y, gdyż nie było podstaw  do u- 
chw alenia tych  wniosków. Rozprawę następnie 
do ju tra  odroczono.

Krajowa komisya dia obrotu bydłem. N am ie­
stn ik  ustanow ił przy cen tra li k rajow ej d la go­
spodarczej odbudpwy Galicyi w K rakow ie k ra ­
jow ą kom isyę d la obrotu  bydłem  rzeźnem , n ie ­
rogacizną, oraz drobnym  inw entarzem .

Kom isya powyższa będzie m iała  za zadanfe 
w spółdziałanie z głosem, doradczym  przy wszy­
stk ich  spraw ach , dotyczących obrotu zw ierzęta­
m i rzeźnem i, nierogacizną, oraz drobnym  inw en­
tarzem . Na członka kom isyi pow ołano m iędzy 
innym i tow. Leona M isiołka.

Zaginieni w T atrach . D onosiliśm y w swoim 
czasie o katastro fie , jak a  się zdarzyła w p ierw ­
szej połowie w rześnia b. r. w Zakopanem . Ofia­
rą  padło wówczas dwóch m łodych ludzi z K ra­
kow a: Ju liu sz  Vogel, ab itu ry en t gim nazyum
św. Jacka, i Jakób Zipper, syn profesora ze Lwo­
wa. P oszuk iw ania  zaginioych prow adzone pod 
k ierow nictw em  znanego ta te rn ik a  i członka Po­
gotowia J. O ppenheim a, nie w ydały, jak  n as in­
form ują, do dziś dn ia  pożądanego w yniku. Nie 
znaleziono dotychczas an i zwłok, an i śladu  ja- 
gokolwiek po zaginionych.

W yłoniło się obecnie przypuszczenie, że m o­
gli oni paść ofiarą  zbrodniczej ręki, zwłaszcza, że 
każdy z n ich m iał około 150 koron gotów ki przy 
sobie. Rodziny zaginionych, straciw szy nadzieję 
po rozlicznych poszukiw aniach, prow adzonych 
w dolinie odszukania śladów  m łodych turystów , 
zwróciły się do w ładz p ro k u ra to rsk ich  o podję­
cie śledztw a sądowego.

T rudno jed n ak  przypuścić, aby isto tn ie  zosta­
ła popełniona zbrodnia. Opinia publiczna w p ra­
wdzie chętnie czyni tak ie  przypuszczenia. N ale­
ży jednak  zważyć, że w szystkie dotychczasowe 
przypuszczenia tego rodzaju , czynione po innych 
ka tastro fach  (np. po zaginięciu śp. Szystowskiej 
itd), okazyw ały się zawsze m ylnem i. Napadów 
w T atrach  dotychczas n ie było.

Z posiedzeń S-go zjazdu Głównego Komitetu 
R atunkow ego w K rólestw ie. B iuro prasow e w 
L u b l i n i e  kom unikuje: Dnia 4 paździer­
n ik a  1916 roku odbywały się posiedzenia 
poszczególnych wydziałów  G. K. R., a  m ianow i­
cie: W ydziału Sanitarnego, Ogólnego, P rzem y­
słowo-Handlowego i Dobroczynnego. Zebranie 
p lenarne G. K. R. z .dn ia  5 b. m. wespół z delega­
tam i powiatów , zostało całkow icie poświęcone 
spraw om  aprow izacyi zbożowej. Po d y sk u s ji 
powzięto szereg w niosków  i przekazano prezy­
dyum G. K. R. w yjednanie uw zględnienia ich 
przez c. i k. władze.

Zgon kró la  O ttona baw arskiego. Król Ot­
ton zm arł o godz. 8 m. 50 wieczorem. Zachoro­
w ał 10 październ ika w śród krw otoków  żołądka.

Repertuar m iejskiego tea tru  ludowego,
Czwartek: „Ludwik Xf.“.

t
Boleśnie dotknięci dzielimy się sm utną 

wiadomością, iż po krótkich a ciężkich cier­
pieniach przeniósł się do wieczności dnia 
10 b. m. w W iedniu, opatrzony Św. S a­
kram entam i

S, p B
naczelny Dyrektor Związku Ekono­

micznego Kółek Rolniczych,
który  jako  nasz przełożony swojeini wyso- 
kiem i zaletam i charak teru , sw oją spraw ie­
dliwością i rzadką w yrozum iałością pozo­
staw ia n ieza tartą  pamięć po sobie u nas.

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
odbędzie się w poniedziałek 16 pazkizier- 
nika" o godzinie 9 rano  w kościele N. M. 
P anny w Krakowie.

Persona! Związku Ekonomicznego 
Kółek Rolniczych we Lwowie 

obecnie Kraków.
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Obrady parlamentu 
niem ieckiego.

K w estya polityk i zagranicznej.
F a rlam en t przekazał kom isyi wniosek o za­

w ieszenie postępow ania karnego przeciw  Lieb- 
knechfow i n a  czas trw an ia  sesyi, poczem roz­
począł obrady nad  kw estyam i polityk i zag ran i­
cznej, k tó re zagaił B asserm ann spraw ozdaniem  
głównego kom itetu .

B asserm ann  wywodził, że narody  kom isyi w 
spraw ie polityk i zagranicznej były poufne i m o­
że tylko stw ierdzić, że omówiono szczegółowo 
w szystkie kw estye, przedew szystkiem  położenie 
w ojenne, k tóre w szechstronnie m ożna oznaczyć 
jako  zadow alające i dające pełne nadzieje. Ko­
m isya zajm ow ała się też obszernie kw estyą 
środków  -wojennych, przyczem  spraw a łodzi 
podw odnych i w alka łodziam i podw odnem i 
s ta ła  na  czele. Jedności w kom isyi nie zdołano 
osiągnąć. W  spraw ie n a rad  w parlam encie n ie­
m ieckim  uchw aliła  kom isya 24 głosam i przeciw  
4, zalecić parlam entow i zan iechanie dysknsyi 
nad w ojną łodziam i podw odnem i, gdyż obszer­
ne trak to w an ie  tej spraw y bez szkodzenia in te­
resom  ojczyzny jest niemożliwrem.

Poseł Spahn (centrum ) w yraża im ieniem  ca­
łego p arlam en tu  zgodę ze stanowiskiem kancle­
rza w u zn an iu  działań  niem ieckich i sprzym ie­
rzonych wojsk. (Żywe oklaski).

Podczas n a rad  kom isyjnych szczegółowo 
przedstaw iono, że posiadam y wystarczające u- 
znpełnienia dla w ojskow ych sił, że nasz prze­
m ysł wagonowy i am unicyjny  jest uzbrojony ta ­
kże n a  najsiln ie jsze zapotrzebow anie i że m am y 
do dyspozycyi w pełnej m ierze uzupełnienie su­
rowców. (Oklaski).

Poseł Scheidem ann (soc.-dem.) wywodzi:
Chcemy się spodziewać, że przyjdzie otrzeź­

wienie i że po obu stronach  zwycięży rozsądek. 
Chcemy do tego według sił się przyczynić. W oj­
nę, choćby naw et jej chciano jako w ojny zdo­
bywczej, prowadzimy w rzeczywistości jako 
wojnę obronną. O chrona ojczyzny stanow i n a j­
w iększą ale i najm niejszą  m iarę  tego, co musi 
się osiągnąć, jeżeli nie chcem y u ledz czarnem u 
losowi. Co jest irancnskiem, niechaj pozostanie 
francusldem, taksamo belgijskie, a co niem iec­
kie niemieckiem. (P otak iw ania u  soc.-dem). 
Na te] podstawie m usi się zawrzeć przyszły po­
kój. Bieda jest w kraju, ale n iety lko u  nas. An­
gielskie spraw ozdania targow e przem aw iają  do­
bitnie, także z F ran cy i nadchodzą straszne sk a r­
gi, a we W łoszech panu je  głód. Odnośnie do za­
opatrzen ia w środki żywności porobiono ciężkie 
błędy, a  najcięższy przez to, że ludow i od począ­
tk u  nie pow iedziano całej praw dy.

N astępnie om aw ia ataki na kanclerza Rzeszy 
i w spom ina o liście pewnego ad m ira ła  do księ­
cia Salm -H orstm ar, k tóry  pow iada, że kanclerz 
chce przeszkodzić zwycięstwu. N iemiec i to św ia­
domie. (W ielkie poruszenie). Ja k  czerwona nić 
wije się w tej kreciej robocie przeciw  kancle­
rzow i obawa przed podnoszącą się demokracyą. 
Mówca żąda zniesienia cenzury i stanu oblęże­
nia, dalej uw oln ien ia w szystkich znajdujących  
się w w ięzieniu ochronnem  Niemców, oraz u- 
tw orzenia odpowiedzialnego ministerstwa pań ­
stwowego i zabezpieczenia zasady, że kanclerz 
m usi pozostaw ać w zgodzie z parlam entem .

Poseł Bassermann (narodowy liberał) podno­
si, że należy się oswoić z m yślą dłuższego trwa­
nia wojny. Pokój m ożna osiągnąć tylko od po­
konanego nieprzyjaciela.

Hr. Westarp zw raca się stanowczo przeciw  po­
słowi Scheidem annow i, k tó ry  chce, by Belgia i 
F rancya  n ic na  teren ie nie straciły , i zaznacza, 
że co Niemcy krw ią  zdobyły, będą silnie trzy­
mały, dopóki to będzie potrzebne celem zabez­
pieczenia przyszłości Niemiec. Mówca zgadza się 
w tem  z kanclerzem , że m usi się użyć w szyst­
kich środków  w alk i przeciw Anglii

Przem aw iali jeszcze posłowie Haase (soc.dem. 
p arty a  pracy) i Bavid (soc.-dem.), poczem dy- 
skusyę zam knięto. Poseł Bassermann referow ał 
wniosek kom isyi, aby kom isya głów na zbierała 
się podczas odroczenia dla n a rad  nad  spraw ą 
polityki zagranicznej i wojny.

Na tem  obrady zam knięto. N astępne posiedze­
nie ju tro  popołudniu.

Posiedzenie Rady 
miasta Krakowa.

W czorajsze posiedzenie R ady m. K rakow a 
rozpoczęło się o godzinie 5 i pól popołudniu  przy i

licznym  kom plecie radnych . Przew odniczył p re­
zydent d r Leo.

Na w stępie posiedzenia prezydent zaw iado­
m ił, że ren tę  dożyw otnią z fundacyi im. P ró ­
szyńskiego otrzym ał znany lite ra t i publicysta- 
h isto ryk  p. K azim ierz Bartoszewicz.

Potem  p. Sarę w dłuższem  przem ów ieniu 
p rzedstaw ił Radzie m iejskiej spraw ę pęknięcia 
ru ry  wodociągowej. P rzy tem  dodał, iż zarząd 
m iasta  opracow uje już p ro jek t rozszerzenia wo­
dociągu i w prow adzenia drugiej ru ry , co ko­
sztować będzie ogółem 5 m ilionów  koron. P ro­
jek t ten  po w ojnie będzie przedstaw iony Radzie 
m iejskiej.

R adca m iejsk i ks. d r Caputa poruszył spraw ę 
rekw izycyi blachy z dachów kościołów krakow ­
skich. W końcu staw ia w niosek nagły, aby p re ­
zydyum  m iasta  zwróciło się z odpowiedniem  
przedstaw ieniem  do m in isterstw a w ojny w celu 
uchron ien ia reszty  dachów  kościelnych od re ­
kwizycyi.

R. m. Kosobudzki m otyw ow ał obszernie w nio­
sek nagły, zw racający się do Koła polskiego o 
interw encyę oraz z żądaniem  do rządu , aby w ej­
ście w życie nowych podatków , w prow adzonych 
rozporządzeniem  cesarskiem  z 28 sierpn ia  br. 
odroczone zostało w G alicyi n a  dw a la ta  po 
w ojnie. Równocześnie postaw ił p. Kosobudzki 
d rug i w niosek, żądający przedłużenia obecnie o- 
bowiązującego m oratoryum  do końca 1917 roku. 
Nagłość, i m eritum  obu w niosków  uchw alono.

R. m . Konopiński postaw ił w niosek, w zyw ają­
cy prezydyum  m iasta  do naw iązan ia  rokow ań 
z tow. operowem  celem przyw rócenia p rzedsta­
w ień operowych w teatrze m iejsk im  w K rako­
wie. W niosek przekazano kom isyi tea tra lne j.

R. m. inż. R om anow ski dom aga się zw ołania 
kom isyi tea tra ln e j i rozpatrzenia spraw y ewen­
tualnego  przeniesien ia k u rty n y  Siem iradzkiego 
do M uzeum Narodowego.

Prez. d r  Leo przyrzeka zwołać kom isyę, do­
daje jednak , że wieści o zniszczeniu k u rty n y  są 
przesadne, zresztą k u rty n a  m alow aną była dla 
tea tru , a  nie dla Muzeum.

R. m ag. Groele w im ieniu  sekcyi IV i II przed­
staw ia  wniosek, nagły  o przyznanie Polskiem u 
Związkowi katolickich uczniów rękodzielni­
czych w K rakow ie n a  u trzym anie  bursy  d la te r­
m inatorów  kw oty 2000 K. Uchwalono.

R. m. Daszyński interpeluje prezydyum, kiedy 
nareszcie będą otwarte wojenne kuchnie oby­
watelskie?

W icepr. Federowicz odpowiada, że trzy  k uch­
nie będą o tw arte  koło 20 bm., o tw arcie dalszych 
kuchn i później nastąp i.

W dalszym  ciągu obrad wicepr. Federowicz 
omówił spraw ę zaopattrzen ia m iasta  w ziem nia­
k i i p rzedstaw ił w niosek o przyznanie n a  zaku- 
pno ziem niaków  nieograniczonego kredytu . 
W niosek uchw alono.

N astępnie n a  w niosek wicepr. Federow icza 
przyznano k redy t nadzw yczajny w kwocie 10 
tysięcy koron n a  zakupno ryb.

R. m. d r Rosenblatt w im ieniu  sekcyi III  wno­
si, aby ze względu n a  w ielkie zasługi d ra  Ban- 
drowskiego dla m iasta , k tóry  32 la t  w Radzie 
m iejskiej zasiada, nie przyjąć rezygnacyi jego 
z godności delegata R ady m. do prezydyum .

R. m. D r Bandrowski oświadcza, że k lub  de­
m okratyczny, k tó rem u  przewodniczy, uchw alił 
nie brać udzia łu  w prezydyum  m iasta . D latego 
mówca z godności delegata zrezygnował i prosi, 
aby rezygnacyę jego przyjęto.

R. m. Daszyński w ironicznem  przem ów ieniu 
stw ierdza k u  ogrom nej wesołości członków R a­
dy, że d r B androw ski od czasu reaktyw ow ania 
Rady m. był jedną czw artą częścią prezydyum  
m iasta , obecnie m usiałby być jedną siódm ą czę­
ścią prezydyum , k tó re sk łada się także z prezy­
denta, trzech w iceprezydentów  i trzech delega­
tów. Ta delega tu ra d la d ra  B androw skiego by ła­
by k iepską nagrodą za 32 la t p racy  w Radzie m.

Prez. d r  Leo: Muszę sprostow ać, że d r  B andro­
w ski nie stanow ił w  prezydyum  jednej czw artej 
tylko jedną p ią tą , — co zresztą stanow i fak t bez 
znaczenia. Na posiedzeniach prezydyum  m iasta  
nie było w ypadku, aby nad  jak ąś  sp raw ą głoso­
w ano i decydow ano w iększością. W szystko za­
łatw iano  zgodnie, bez głosow ania — zatem  wpły 
w u d ra  B androw skiego w prezydyum  nie da się 
m atem atycznie obliczyć.

R. m. Srokow ski zastrzega się przeciw  sposo­
bowi, w jak im  sp raw a rezygnacyi d ra  B androw ­
skiego jes t trak to w an ą  i oświadcza, że dalsza dy 
skusya jest tu  zupełnie zbyteczną. Rezygnacyę 
przyjęto.

W  dalszym  ciągu dyr. m ag. Grcńyóski przed­
staw ił w nioski w spraw ie podwyższenia urzę­
dnikom  oraz wyższej służbie m iejskiej dodatku 
droiyisiianego. W nioski uchw alono.

W niosek dodatkow y d ra  Bobrowskiego, dom a­
gający  się, by wyższej służbie żonatej, m ającej 
dzieci, żyjące we w spólności domowej, a  nieza- 
opatrzone, przyznano n a  każde dziecko po 10 K 
m iesięcznie, odesłano do sekcyi II i III.

S tar. r. m ag. d r Sikorski referow ał następnie 
wnioski, dotyczące regulacyi poborów persona- 
lu  b iu ra  egzekucyjnego, kom isary a tu  targow e­
go i kom isaryatów  obwodowych. — W nioski te 
w ywołały ożyw ioną dyskusyę, w k tórej zab iera­
li głos rad . m. W ielgus, ks. M asny, Daszyński, 
k tórzy dom agali się lepszego dotowania oficya- 
łów egzekucyjnych i przedłożyli w tym  k ieru n k u  
wnioski. W nioski re feren ta  przyjęto, natom iast 
w nioski dodatkow e odesłano do sekcyi w celu 
rozpatrzenia.

S tar. r. m^g. d r  Zawadzki przedstaw ił wnio­
sek o przyznanie k red y tu  dodatkow ego w kw o­
cie 50.000 K na zakupno odpowiedniej ilości ba- 
ranów, celem dostaw y m ięsa d la kuchni obywa­
telsk ich  oraz urządzenia sprzedaży m ięsa b a ra ­
niego dla publiczności.

W niosek przyjęto i przekazano do załatw ienia 
prezydyum .

W  końcu R ada m iejska przyjęła w nioski, do­
tyczące budowy 9 ochron dla dzieci oraz za ła­
tw iono p ro jek t kolektora dla dzielnic zachdnich.

Socyalista ministrem  
w Danii,

Kryzys w ew nętrzno-polityczny w D anii za­
kończył się już — jak  p isaliśm y — również n a ­
gle i niespodziew anie, jak  się rozpoczął, i to za­
kończył się zupełnym  sukcesem  obecnego rządu
1 jego polityk i neutra lności.

Jak  wiadom o, znana spraw a sprzedaży S ta ­
nom  Zjednoczonym  wysp zachodnio-indyjskich 
posłużyła liberałom  ( i  ich przyw ódcy C h r i -  
s t e n s e n o w i )  i konserw atystom , jako  pre­
tekst do a ta k u  na  obecny rad y k aln y  gabinet. 
Lecz k am p an ia  prow adzona przez te  obie partye  
przeciw ko rządow i nie ud ała  się dzięki tem u, iż 
n iety lko część narodu  w ystąp iła  niedw uznacz­
nie przeciw ko niej, lecz także część konserw a­
tystów  'okazała  chęć do pokojowego porozum ie­
n ia  się z rządem .

Czuli oni, iż ew entualne wybory nie w ypadły­
by d la n ich  pom yślnie. Na w niosek konserw aty­
wnego posła F rijsa  postanow iono uzupełnić o- 
becny rad y k aln y  gabinet Zahlego rep rezen tan ­
tam i trzech p arty i t. j. konserw atystów , libera­
łów i socyalistów , przyczem  uchw alono wniosek 
dodatkowy, iż p ro jek t F rijsa  będzie dopiero w te­
dy przyjęty, gdy socyaliśei w yszlą swego rep re­
zen tan ta do gabinetu.

W skutek  tego p arty a  du ń sk a  znalazła się w 
pewnego rodzaju  przym usow em  położeniu. Po­
stanow iono zwołać kongres p arty jn y  i to w jak  
najk ró tszym  czasie.

Dzięki doskonałej organizacyi socyaiistycznej 
p a rty i duńskiej już w 48 godzin po zw ołaniu 
mógł się zebrać kongres, na k tó ry  przybyło 300 
delegatów  z w szystkich części k ra ju .

Przew odniczący p arty i tow. Stanning przed­
staw ił w dłuższem  przem ów ieniu obecną sytua- 
cyę i ośw iadczył m iędzy innym i: Nie chcemy 
w cisnąć się do rządu , lecz gdy * od naszego 
w stąp ien ia  do gabinetu  zaw isłą jest dola i n ie­
dola k ra ju , szczęście i pokój naszego narodu, 
m usim y ponieść tę ofiarę.

Dalej S taun ing  w skazał w swem przem ów ie­
niu, jak ie  korzyści w ynikną dla k ra ju , gdy obe­
cny gabinet rad y k a ln y  Zahlego pozostanie i o- 
świadczył, iż w stąpienie socyalistów  do gabine­
tu  w śród obecnych w arunków  może być tylko 
pożytecznem  dla robotników . N astępnie przed­
łożył on kongresow i n astęp u jącą  rezolucyę:

Kongres upow ażnia p a r la m en ta rn ą  frakcyę 
socyalistyczną przyjąć w niosek, przedłożony n a  
wspólnej kom isyi p arlam en tarn e j w spraw ie u- 
sunięcia konflik tu  politycznego i zezwolić, aby 
członek frakcyi w stąp ił do obecnego rząd u  jako 
m in ister bez teki.

Po referacie S taun inga rozw inęła się długa, 
nadzw yczaj rzeczowa dyskusya, k tó ra  trw a ła  do
2 w nocy. N astępnie przystąpiono do im iennego 
głosow ania nad  rezolucyą. P rzy ję tą  ona została 
293 głosam i przeciwko 32 przy 3 w strzym aniach  
się od głosu. Po głosow aniu  nad  rezolucyą człon­
kowie odbyli n a ty ch m ias t posiedzenie celem o- 
b ran ia  z pośród siebie k an d y d a ta  n a  m in istra . 
Jednogłośnie został w ybrany przewodniczący 
p arty i tow. Stauning. Gdy rezu lta t głosow ania 
przedstaw iono kongresow i, zgotowano p ierw ­
szem u robotniczem u m inistrow i w Skandynaw ii

; burzliw ą owacyę.
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 12 paźd z ie rn ika .

U rzędow o donoszą 11 paźd z ie rn ika :
Zachodni teren wojenny: W  poszczególnych od ­

c in kach  a rm ii genera ła  m arsza łka  po lnego  ks. 
A lb e r ta  w irte m b e rs k ie g o  i na fro n c ie  A r to is  
g ru p y  w o jsk  nas tępcy  tro n u  baw arsk iego  R u - 
p rech ta , ro z w in ę li A n g lic y  znow u  ży w ą  czyn ­
ność p a tro low ą .

Na fro n c ie  b o jo w y m  nń pó łnoc  od  S om m y po 
s iln y m  n ie p rz y ja c ie ls k im  o g n iu , s ięga jącym  d a ­
le k o  poza A n c re  i  na pó łnoc , rozpoczę ły  się 
w ieczo rem  i w  nocy  liczne  częściowe a ta k i, 
k tó re  szczególn ie s iln ie  pow ta rzan o  k ilk a k ro tn ie  
na  l in i i  M a rv a l— Bouchavesnes. jfu ta j na p o łu ­
d n iow y-zach ód  od  S a illy  u sa d o w ił się p rzec i­
w n ik  na  w ą sk im  fro n c ie  w  naszej p ie rw sze j l i ­
n k , podczas g d y  w szędzie in d z ie j c d p ą rty  zo­
s ta ł ogn iem  a lbo  w  w a lce  w ręcz. Na pó łnocn y - 
wschód od  T n ie p v a l w a lka  o m a ły  p u u k t opa rc ia  
n ie  jest jeszcze zakończona. -* •

Na p o łu d n ie  od S om m y p o w io d ło  się  F ra n c u ­
zom  po  k ilka "; d n i trw a ją c y m  o gn iu  p rz y g o to ­
w aw czym  • wedrzeć się w  lu k  naszych s tano­
w is k , w y s k a k u ją c y  k u  V e rm a n d o v ille rs  i  ze­
pchnąć, .nasze  w o jska  na  l in ie  p rzygo tow a ne , 
p rzec ina jące  łu k .  W  po rzuconem  s ta n o w isku  
leżą fo lw a rk i,  G enerm ont i B oven t.

G rupa  w o js k  n iem ieck iego  następcy tro n u :  
K o ło  P ru n a y  (na p o łu d n io w y -w sc h ó d  od Reim s) 
n ie m ie c k i oddz ia ł w y w ia d o w c z y  d o ta r ł aż do 
trzeciego fran cusk ie go  ro w u  i w z ią ł je ńców . 
C zynność ogn iow a  w  obszarze M ozy, w zm ożona

Xła śn ie  w  o s ta tn ich  dn iach , zw iększa ła  się ję ­
czę ód czasu do czasu szczególn ie  na  w schód 
od  rz e k i. W ieczo rem  p rz y s z ło  do k ró tk ic h  w a lk  

na  ręczne g ra n a ty  w  o d c in ku  T h ia u m o n t— F le u ry . 
Na w schód od F le u ry  fra n c u s k i a tak  zosta ł od ­
rzu co n y .

Wschodni teren wojenny: Na obu fro n ta c h  w o js k  
n ic  now ego.

S ie d m io g ro d zk i te re n  w o je n n y : W  d o lin ie
M aros n ie p rz y ja c ie l s taw ia  jeszcze zac ię ty  opór. 
W  d o lin ie  G oergeny i  na pó łnocn y -w schód  stam ­
tą d  u s tępow a ł on  ponow n ie . Na w schód od C s ik

. . u r K Z o a -

Szereda i  da le j k u  p o łu d n io w i w  d o lin ie  A lu ty  
odrzucono  go.

Pościg za d ru g ą  a rm ią  ru m u ń ską , p ob itą  ko lo  
K ro n s ta d tu  (Brasso), p ro w a d z i się da le j.

Bałkański teren w o jenn y : G rupa  w o js k  m a r­
sza łka  po lnego  M a cke n se n a : Nad D u na je m  i 
w  D o b ru d ż y  żadnych  w yd a rze ń . Nasze eskad ry  
lo tn icze  b o m b a rd o w a ły  ze sku tk ie m  w o jska  k o ło  
K o ns ta ncy .

F ro n t m a ce d o ń sk i: O bok m ie jscow ych  ż y ­
w szych  w a lk  o g n io w ych , k o ło  C ze rny, N idze  
P la n in y  i  w  o k o lic y  L ju m ic y  (na zachód od  W a r-  
da ru ), p rzysz ło  do bezskutecznych n ie p rz y ja c ie l­
sk ich  uderzeń.

P ie rw szy  g e n e ra ln y  k w a te rm is trz : Ladendorff.

Z różnych stron.
O zwrocie stronn ictw  praw icow ych w K róle­

stw ie. Wa rszaw skL jąorcsponden t augsbursk ie j 
„Postzeitung ‘ zastśMb,wią się nad  doniosłością 
dek laracy i st.iunnŁctVvV;pra\vicov/ych i przycho­
dzi do przekonania, ze chociaż dek laracya ani 
słowem  nie wspom ina' o drodze, na  k tórej P o l­
ska odzyskać m a niepodległość, to sam o podnie­
sienie p o stu la tu  niepodległości doprow adzić 
m usi w konsekw encyi do odw rócenia się P o la­
ków od Rosyi, po k tórej spodziewać się m ogą 
bodaj jak ie jś  o k ro jo n e j:Autonomii. Że zaś odzy­
skanie niepodległości możłiwem  jest jedynie w 
zw iązku z m ocarstw am i centralnem i, więc z ko­
nieczności zwrócić się m usi opinia Polaków  w 
K rólestw ie w stronę tychże m ocarstw . Że- zaś 
Polacy nie m yślą poprzestaw ać n a  zaofiarow a­
nej im  przez Rosye autonom ii, tego dowodem 
list o tw arty  posła A lfonsa Parczew skiego do hr. 
Z ygm unta W ielopolskiego, k tó rem u  au to r przy­
pom ina z naciskiem  a&c nie au tonom ia, ale n ie­
podległość była zassjKjg celem i dążeniem  P o la­
ków.

O sądy p o k o ju  w ję z y k u  p o ls k im . W arszaw ­
ski „Goniec W ieczorny" z dn ia  7 październ ika 
donosi:

„Klub państwowć&w polskich zwrócił się do 
władz okupacyjnych z petycyą w spraw ie sądów
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pokoju w Lodzi, Częstochowie, Będzinie i Sosno­
wcu. W pętycyi tej było zaznaczone, żc sądy po­
koju  w Łodzi, Częstochowie i Sosnowcu odby­
w ają się w języku niem ieckim , n iezrozum iałym  
dla stron. W obec tego Klub państw ow ców  pol­
skich  prosi o niezwłoczne m ianow anie Polaków  
sędziam i pokoju w Łodzi, Częstochowie, Będzi­
nie i Sosnowcu i u ruchom ien iu  tam  sądów  tych 
w języku polskim .

Prezes sądu  wyższego p. R am dorh  dał n as tę ­
p u jącą  odpowiedź na powyższą petyeyę:

„Przeobrażenie sądów  pokoju  w Łodzi, Będzi­
nie, Sosnowcu i Częstochowie n a  sądy gm inne, 
któreby przez krajow ców  obsadzone być m u­
siały, je s t dążeniem  n s s z e m  od znacznego prze­
ciągu czasu. Jeżeli dotychczas podejm ow ane 
próby nie m ogły m ieć do tąd  pożądanego sk u tk u  
to  pochodziło to stąd , że kola m iarodajne tych 
okręgów nie okazyw ały niezbędnego w spółdzia­
łania.

Propozycya, zaw arta  w petycyi K lubu w ska­
zania kandydatów , jest p rzy ję ta  z wdzięcznością
i prosim y usiln ie  o w skazanie przew odniczą­
cych i ław ników  dla każdego sądu. Odpowiednie 
listy  kandydatów  niech Klub państw ow ców  pol­
skich złoży Przew odniczącem u wyższego sądu. 
Możliwy pośpiech jest pożądany".

K ongres so cya lis tye zn y  w  P a ryżu . D nia 24 b- 
m. rozpoczną się w P aryżu , w pałacu  burboń­
skim , obrady kongresu  socyalistycznego, k tó ry  
pierw otnie m iał się odbyć w Szwecyi. W  k o n ­
gresie tym  w ezm ą udzia ł p rzedstaw iciele F ra n ­
cyi, Rosyi, W łoch, Belgii i Angli. Przew odniczyć 
będzie V andervelde. Na porządku  dziennym  
sto ją następu jące  punk ty :

1. W yjaśnienie przyczyn, dla k tórych  partye  
socyalistyczne reprezentow anych h a  kongresie 
państw  pop iera ją  swoje rządy. 2. U stalenie p a r­
lam entarnego  p rog ram u  n a  czas dalszego trw a ­
n ia  wojny. 3. Zajęcie stanow iska wobec ew en­
tualnego zaw ieszenia broni i rodzaju  rokow ań, 
jak ie  mogłyby być przeprowadzone. 4. Z astano­
wienie się nad  sp raw ą m iędzyparlam entarnego 
p rog ram u  d la przyw rócenia pokoju. 5. U stalenie 
m anifestu  do państw  n eu tra ln y ch  i m ocarstw  
centralnych.

S l R O Ł f l M ^ M o c f i e
W stean a  w chorobach pierstomehM^iuszu, ashmefp^riehycm influency.

U ło  p a w in i ie n  x & z .y w & c
f. Każdy,kh) cierpi na dłuższy czas trwający Kasze!,gdyż) 3 . Astmatycy, k tó rzydz iąk i użyciu Siroliny, dcznsjĄ 

jest lepiej ustrzedz sie choroby, aniżeli się leczyć.i istotnej u lg jw sw ych cierpieniach.
O HenKw r\cm\^re> na rhrnnir.-rnfl katarw D<;Wr7Pi. khórfi ) U n ł -*  1 • ~ •• 1 / 1 - k C., f,raiinumara lun.

, '  Ho nabycia we wszystkich 
aptekach do Koron

2.0soby cierpiące na chroniczne katary oskrzel. Które (‘i. Dzieci sk r-----------------
j .  leczą się znakomicie przy pomocy Siroliny. i korzystny w p ływ  na stan ogolny.

J Z) J rs k ro fu lic z n e j których S iro iina wywiera 3un  - i-  L i ' - -  is t.

r lS im liP P

B̂ASCl.

>JERRY<
SKA l  COS, ODPOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

l l i i M i BIUROWE
CENTRALA DLA 6ALI-
GY!,BUKOV¥iNY i KRÓ­|§| | | | | LESTWA POLSKIEGO

j l  p g M I i r f  H KRAKÓW
UL. FLORYANSKA 28,

Tal. 14tS.

SAMOUCZKI
na jła tw ie jsze  i  na jtańsze, do ba rdzo  p rę d k ie g o  
nauczenia  s ię . je ż y k ó w  obcych, czy ta n ia , p isa ­
n ia  i  i ^ i ń o w y  faetz pomocy nauczyciela, z o b ja ­
śn ien iem  w y m o w y  i z kluczem na ko ń c u  każdego 
dz ie ła , opracow ane i  w yd aw an e  p rzez pedagoga 
Plato Reussnera, w y d a n ie  now e i pow iększone .

Polsko-niemiecki (K u rs  I-s z y  i I l- g i)  
z p rz e s y łk ą  razem  K  10‘—  

Polsko-francuski z p rz e s y łk ą  K  3 60 
Polsko-angielski „  K  4 6 0 .

ia J. Buchsbauma w Przywozie
obok Morawskiej Ostrawy.

Pamiątka Legionów 1914-16
W yszed ł z d ru k u  „M a rs z  L e g io n is tó w "  na fo r te ­
p ian , u ło ż y ł S t. E k ie r. C ena egz. K  1’— , z tego  
20 h. na  cele o p ie k i nad  dziećm i L e g io n is tó w  K o ła  
k ra k . L ig i K o b ie t N . K . N . —  D o  nab yc ia  we 
w szys tk ich  ks ięgarn iach  w  K ra k o w ie  i na p ro - 
w in c y i, o raz w  sk lep ie  L ig i K o b ie t N. K . N . w  K ra ­
ko w ie , W iś ln a  4. G łó w n y  sk ład  u w y d a w c y  F r. 

K os teck iego , K ra k ó w , u l. T a r ło w s k a  5.

Administracya „Naprzody11
poszuku je

chłopców i dziewcząt
w godzinach od 6 — 8 wieczorem

d o  ro z n o s z e n ia  d z ie n n ik ó w .
Zgłoszen ia  p rz y jm u je  się w A dm inistracyi „N a ­

p rz o d u ", u lica  D u na je w sk ie go  L. 15.

U  M I !
I Korespondent polsko-niemiecki 
poszukuje wieczornego zgjgcia.
Łaskawe zgłoszenia pod Z. 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, Go­

łębia 2.

0 ż[?
inogą zarobić pewnie od 30 
do 40 koron dziennie przez 
sprzedaż n o w e g o  artykułu, 
w każdym domu łatwego do 

zbycia.
Adoif Oppenheim, Mor. Ostrawa, 

BrUckengasse 13.

K u p ię
ż o ł ę d z i a  zupełnie zdro­
we w każdej najw iększej 

ilośc i. —  Cenę podać.
A N T O M !  W O L N Y ,

S ł o t w i n a .

Bo wynajęcia
Pokój umeblowany

ty lk o  d la  pań .
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa S tattera Kraków, 

ulica Gołębia L. 2.

| f  i g n i n  zaraz większy dom 
IV U [13 Ig z komfortem w Kra­
kowie. Zgłoszenia: ulica Kar­

melicka 1. 15, I. p.

Zakład fryzyerski
Stanisława Niemi rawskiego, 
Kraków, Karmelicka 21, po­
szukuje zdolnych pomocników

zaraz.

w Krakowie, ul. Sławkowska 1.3,
dostarcza wszelkich, gdzie­
kolwiek wydanych książek, 
map, kalendarzy, atlasów, nut, 
plakiet pamiątkowych i żur- 
nali z możliwą szybkością.

M c e l r ó z M g i i i z .
poszukuje i akcyi,  specyalista 
z łaciny I greki. Łaskawe zgło­
szenia pod ,Uczeń“ przyjmuje 
Dział Inseratowy „Naprzodu", 

Kraków, ul. Gołębia 1. 2.

P a n in a
z ukończoną szko łą  h a n ­
d lo w ą  poszu ku je  posady 
w  b iu rze , b an ku  lu b  ja ­
ko  kasye rka . Zg łoszen ia  
pod P(i. P. p rz y jm u je  ad ­
m in is tra c y a  .„N aprzodu* 

D u n a je w sk ie g o  5.
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